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K O L E D Z Y !
STOIMY DZIŚ NA PROGU NOWEGO ROKU AKADEMICKIEGO. ROZBITA I SKŁÓCONA MŁODZIEŻ NARODOWA, MARNUJĄCA 

SWE SIŁY NA BEZOWOCNE I JAŁOWE SPORY I WALKI POLITYCZNE, OTO NIEWESOŁY OBRAZ NASZYCH WYŻSZYCH UCZEL
NI. STAN TAKI MUSI SIĘ SKOŃCZYĆ. W OBLICZU WALKI O WIELKĄ I POTĘŻNĄ POLSKĘ, W OBLICZU JEDNOCZĄCYCH SIĘ WRO- 
GICH SIŁ ŻYDOWSTWA, KOMUNY I MASONERII NIE MA MIEJSCA NA ROZBICIA I PRÓŻNE MARNOWANIE ENERGII MŁODEGO 
POKOLENIA.

K O L E D Z Y !  W A L K A  O P R Z E Ł O M  N A R O D O W Y ,  O W Y Z W O L E N I E  U K R Y T Y C H  S I Ł  N A R O 
D U  P O L S K I E G O  R O Z P O C Z Ę T A .  DO APELU JEDNA Z PIERWSZYCH STANĘŁA W Y Ż S Z A  S Z K O Ł A  B UD.  
MA S Z .  IM.  W A W E L B E R G A  I DLATEGO WŁAŚNIE NA TERENIE NASZEJ SZKOŁY POWSTAŁO PIERWSZE IDEOWO- 
WYCHOWAWCZE, AKADEMICKIE PISMO PRZEŁOMU NARODOWEGO. PISMO, KTÓRE DZIŚ ODDAJEMY W WASZE RĘCE, STAWIA 
SOBIE ZA ZADANIE ZJEDNOCZENIE MŁODZIEŻY NASZEJ UCZELNI I STWORZENIA Z NIEJ NOWYCH ŻOŁNIERZY-POLAKÓW, 
PRZYSZŁYCH PODCHORĄŻYCH I OFICERÓW PRZEŁOMU NARÓD ODO WEGO.

POZA TYM PISMO NASZE OBEJMIE WSZYSTKIE NAJISTOTNIEJSZE SPRAWY DOTYCZĄCE NAS STUDIUJĄCYCH JESZCZE 
JAK I TYCH STARSZYCH KOLEGÓW, KTÓRZY MURY NASZEJ UCZELNI JUŻ OPUŚCILI, BĘDZIE WYRAZICIELEM NASZEJ WSPÓL
NOTY DUCHOWEJ, BRONIĆ PRAW I ZACIEŚNIAĆ WIĘZY PRZYJAŹNI.

CHCĄC DAĆ PEŁNY OBRAZ PRĄDÓW NURTUJĄCYCH W MŁODYM POKOLENIU POLSKIM, UMIESZCZAĆ BĘDZIEMY NA ŁA 
MACH NASZEGO PISMA ARTYKUŁY ZNANYCH DZIAŁACZY AKADEMICKICH.

W ZWIĄZKU Z TYM ZWRÓCILIŚMY SIĘ DO KOL. M G R .  F E L I K S A  P O K R Z Y W Y ,  B. PREZESA TOWARZYSTWA 
BRATNIA POMOC STUDENTÓW UNIWERSYTETU JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO, A OBECNEGO KIEROWNIKA OGÓLNOPOLSKIEGO ŚRO- 
DOWISKA AKADEMICKIEGO ZWIĄZKU MŁODEJ POLSKI Z PROŚBĄ O NAPISANIE ARTYKUŁU.

ARTYKUŁ TEN UKAŻE SIĘ JUŻ W NAJBLIŻSZYM NUMERZE „W JEDNYM SZEREGU11 I NOSIĆ BĘDZIE TYTUŁ: „DO
W S P Ó L N E J  W A L K I  O P R Z E Ł O M  N A R O B O W  Y“.

R E D A K C J A .

N A K A Z Y  POKOLENIA
Są słowa - idee, które raz narodziwszy się żyją wśród ludzi danego 

pokolenia, stanowiąc o jego zewnętrznym wyrazie — są tym sztanda
rowym  hasłem, poryw ającym  za sobą pokolenie.

Każde pokolenie ludzkie, jeśli nie chce przejść w historii bez echa 
musi swe dążności, swe pragnienia, swą ideę skonkretyzować w jakim ś 
haśle. T a  idea - hasło posiadać musi w sobie, poryw ającą masy ludz
kie —  prężność.
9  T aką ideę posiadało pokolenie starsze — pokolenie niepodległościo
we. Idea odzyskania niepodległości —  to idea wobec której muszą 
blednąc wszystkie inne idee. D latego (też nasze pokolenie —  za naczel
ne hasło postaw iło Przełom  Narodowy, by w ten sposób godnie swój 
honor wobec pokoleń przeszłych i przyszłych zareprezentować.

Czyn Legionowy pobudził wszystkie siły twórcze N arodu Polskiego 
w kierunku odzyskania niepodległości Polski. N iestety, pierwsze lata 
niepodległości aż nadto w yraźnie udowodniły, że N aród Polski zi dłu
goletniej niewoli nie wyniósł istotnych d la  państwowości elementów: 
karności, jednolitości, konsekwencji, planowości i walki.

Zagubienie poczucia walki o rzeczywistość polską, ospałość, b ier
ność, rozbicie party jne  stworzyły z N arodu Polskiego masę podatną, 
n a  rozkładow ą działalność obcych i wrogich nam sił żydostwa, kom u
nizmu i masonerii.

Koledzy! Jeśli mamy godnie się reprezentować wobec siebie i po
tomnych, to> musimy sobie samym i wszystkim Polakom uświadomić 
poprostu nam acalnie, że wyjście z obecnego impasu tkwi tylko w Prze
łomie Narodowym .

Przełom N arodow y to głęboki i silny wstrząs psychiczny, który por
wie ma nogi biernych i ospałych. Przełom N arodow y wyzwoli uśpio
ne siły psychiczne N arodu Polskiego. Przełom  N arodow y zwalczy kon
sekwentnie i radykalnie żydostwo, komunizm, masonerię.

Przełom  N arodow y przepali w ogniu swego entuzjazm u wszystkie 
nieprawości, odradzając i przetw arzając politycznie, gospodarczo i mo
ralnie rzeczywistość polską.

Koledzy! O dradzona Polska wzywa W as do bezwzględnej, konse
kwentnej walki — walki, która skoordynuje i zjednoczy rozproszone 
siły polskie.

Koledzy! Pam iętajcie, że pierwszym i naczelnym  obowiązkiem W a
szym stanąć w szeregu do wspólnej walki o Przełom  Narodowy, który 
zjednoczy cały N aród we wspólnym pionie 'm^alno - ideowym i s ta 
nie się fundam entem  budowy W ielkiej, 1 : e j Żołnierskiej Polski

' S te fan  Siwirski.
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Na nowym etapie
G hetto na wyższych uczelniach 

stało się rzeczą dokonaną. N ie po
mogą lam enty i krzyki rozmemła- 
nych obrońców wolności i postępu, 
Słuszne żądania młodzieży musiały 
znaleźć wreszcie rozwiązanie. In 
nej drogi polskie senaty n ie miały. 
Izolacja, to zwycięskie zakończenie 
pierwszego etapu naszej walki. 
Zwycięstwo? Niezupełne... Żydo- 
s wo, choć izolowane, stanowi n a
dal złowrogą masę komunistyczną, 
sączącą tysiącamŁ niewidocznych 
dróg swój jad  w frrłode społeczeń
stwo akademickie. Jesteśm y żołnie
rzam i Przełom u Narodowego, ludź
mi konsekwentnie i bezkomprom i
sowo dążącymi do raz wytkniętego 
celu. I dlatego właśnie dziś musimy 
wytężyć siły, by lekkomyślnym u- 
pojeniem  nie pogrzebać spraw y ży
dowskiej. Społeczeństwo nasze z 
natu ry  bierne , łatwo po każdym 
zwycięstwie zapada w długotrw ały 
sen na laurach. Żadaniem  nas, lu 
dzi Przełomu, będzie właśnie prze
ciwstawienie się wszelkiemi siłami 
zatrzym aniu się spraw y żydowskiej 
w połowie drogi. W alka z żydami 
na wyższych uczelniach nie skoń
cz oma. Przeszliśmy zaledwie pierw 
szy etap ciernistej drogi odżydzenia 
naszych wyższych szkół. G hetto to 
nie jest rozwiązanie, to nie jest 
zakończenie walki, to tylko pierw 
szy kroik. Drugi krok to usunięcie 
zupełne żydów  z Polski, krok, któ-

ry dopiero zakończy naszą walkę o 
konsekwentne rozwiązanie sprawy 
żydowskiej.

Dziś nie jesteśm y już g rup 
ką aw anturujących się studen
tów, pragnących wyładować swe, 
nagrom adzone na ławkach szkół 
średnich, siły. Nie walczymy iz ży
dami dlatego, że to nam  w tej chwi
li politycznie popłaca. Nie walczy
m y z powodu jak iejś zoologicznej 
nienawiści dlatego, że ktoś ma od
stające uszy, lub kapraw e oczy. 
Nie. W alczym y jedynie dlatego, 
że z tego narodu rek ru tu ją  się sze
regi członków ,Polskiej" Partii Ko
m unistycznej, dlatego, że wśród 
nich tworzą się kadry handlarzy 
żywym towarem, paserów, lichw ia
rzy i szpiegów. W alczym y z nimi, 
bo oni zarazili nasz naród bakcyla
mi bierności i n iew iary  we własne 
siły. Oni propagując pacyfizm, 
świadome macierzyństwo, i życie u- 
łatwlone, rozbroili m oralnie P o la 
ków. Oni wreszcie w swych książ
kach, pismach i pisemkach u rab ia
ją  nadal opinię społeczeństwa, że 
wytrwałość, odwaga, uczciwość, o- 
fiarność, karność i in icjatyw a to 
ciemne przesądy średniowiecza.

Dlatego właśnie z nim i, z tym 
pasożytem na żywym ciele naro 
du, walczymy i dlatego w łaśnie zo
staną raz na zawsze z Polski usu
nięci. My, akademicy, pierwsi roz
poczęliśmy bój. Starsze społeczeń-

stwo nie poszło z naimi w pam ięt
nych dniach listopadowych. S tanę
ło z boku. Czekali. N a nas młodych 
spadł cały ciężar prow adzenia w al
ki. Przyjęliśm y bitwę... W  k ra ju  
zawrzało... W archoły, smarkacze, 
dzieciaki, oto zachęta pierwszych dni 
walki. Milczeliśmy. Z  zaciśniętymi 
zębami szliśmy naprzód. Padły  
pierwsze ofiary. Krew W acław skie
go to dynam izm  naszej sprawy, to 
pewność, że w alka nasza jest słusz
na. Poświęceniem i ofiarnością n a 
szych szeregów otworzyliśmy oczy 
starszego społeczeństwa. Dziś s ta je
my w obliczu pierwszego zwycię
stwa. G hetto to pierwszy etap. U su
nięcie żydów t  Polski, etap drugi, 
etap, który przebędziemy tylko w te
dy izwycięsko, jeśli potrafim y zjed
noczyć wszystkie siły młodego po
kolenia.

Z jednoczen i, karni i ogarnięci 
w ielką Ideą Przełomu Narodowego  
zniszczym y wszystkie przeszkody , 
leżące na drodze do W ie lk ie j i Po
tężnej Polski!

W ito ld  focz.

IZOLACJA ŻYDÓW W POZNANIU
W  W yższej Szkole Budowy M a

szyn w Poznaniu zostały wyznaczo
ne oddzielne m iejsca d la studentów 
żydów. Żydzi od tej chwili m ają  
prawo siedzieć tylko na ostatnich 
ławkach.

K a t a r a k t a
K atarakta jest straszną chorobą 

fizyczną. Pozbaw ia człowieka n a j
cenniejszego ze zmysłów — wzro
ku. K atarak ta  w dziedzinie politycz
nej jest niem niej groźnym zjaw i
skiem. I nie zawsze da się wyleczyć, 
a zwłaszcza w podeszłym wieku.

Otóż w ostatnich dniach przynio
sły nam  dzienniki wiadomości, że po
jaw iło się to straszne zjawisko. G ru 
pa osób stojąca u schyłku życia, ską
d inąd  znana ze swego patriotyzm u 
i gorącego uczucia narodowego, 
w ystąpiła po dłuższej bezczynności 
na  arenę polityczną. I sądząc po si
wych skroniach 1 gorąco bijących 
bezsprzecznie d la Polski sercach, 
spodziewali się wszyscy, że grupa 
ta nie mogąc już czynnie przyczy
nić się do budowy potęgi Ojczyzny, 
vz te czasy rozbicia ideowego i po
litycznego N arodu, jakże szkodli
wego rozproiszkowania społeczeń
stw a na niezliczoną moc partii, p a r
ty jek  i grup —  rzuci p rzynaj
mniej hasła zaprzestania waśni i 
prawdziwego zjednoczenia narodo
wego.

I wreszcie odkryto karty . I tu 
spotkał nas wszystkich przykry
zawód. Bo choć wiedzieliśmy, że
w ystąpili ludzie, którzy przegrali 
swą walkę, a nawet niektórzy ucie

kać musieli piechotą z placu boju, 
ludzie, którzy od dnia swej klęski 
już nic nie mieli do powiedzenia, a 
tym  bardziej do zrobienia w dzi
siejszej Polsce, to jednak  biorąc 
pod uwagę ich uczucia patriotycz
ne, wierzyliśmy, że ich słowa będą 
nam  młodym otuchą i zachętą do 
walki z rozbiciem i bezwładem 
N arodu.

I co usłyszeliśmy z ich czcigod
n y ch  ust? Otóż tw ierdzą oni, że nie 
m ają  „pretensji do objęcia rządów 
dusz nad całym  narodem " —  jak 
podaje jedno z pism —  lecz chcą 
stanowić partię dla partii. M ało 
tego. W izję przyszłej Polski przed
staw iają  jako państwo, w którym 
będą istniały trzy (dlaczego nie pię- 
dziesiąt trzy?) partie: prawica, le
wica i centrum  i tym centrum  w ła
śnie oni będą. Ż ąd a ją  notwych w y
borów, opartych ima pięciu przym iot
nikowym  głosowaniu, takich w łaś
nie jakie były w nieodżałowanych 
czasach z przed 1926 roku. Nic dla 
nich nie znaczy krew  przelana, nic 
nie znaczą ofiary jak ie  poniósł N a- 
lód  by wydźwignąć się iz ówczesne
go bagna, nic nie nauczyło tych pa
nów dwadzieścia la t niepodległo
ści.

I tu trzeba krzyknąć na  cale g a r

dło. Dość! Nie pozwolimy zm arno
wać ofiar jak ie  poniósł N aród, by 
znów powrócić do zgnilizny pierw 
szych lat niepodległości. Zbrodnią 
jest nie tylko mówić ale i myśleć o 
takim  powrocie. Precz z party jn ic- 
twem i rozbiciem N arodu! My, m ło
dzi, swym silnym ram ieniem  , \ nie- 
zbrukaną dłonią ujm iem y sztandar 
Polski i przedstawiam y go czerwo
nym frontom. W ybory pięcioprzy- 
mioitnikowe odają decyzję o loisacb 
Polski w ręce przypadku, w ręce 
izręcznych klik i przedstawicieli gry 
politycznej. O ddają  decyzję w rę
ce obcych —  w ręce żydowskie. 
M łode pokolenie nie zna gry. M ło
de pokolenie zna tylko jeden  cel: 
W i e l k o ś ć  P o l s k i .

P artia  „P racy" rzuca hasła, któ
re z radością pow tarza „fron t de
m okratyczny", to też żydzi z nie- 
tajonym  zadowoleniem powitali 
partię  P racy". P artia  „Pracy", 
k tó ra  niew ątpliw ie grupuje (prócz 
masonów) także ludzu o przekona
niach katolickich, chce wciągnąć 
katolików w orbitę „frotu dem okra
tycznego". Chce stworzyć —  jak 
słusznie spostrzegł „K urier Poznań
ski." —  polskich Basków: katolików 
polskich we froncie ludowym. J e 
steśmy spokojni —  społeczeństwo 
katolickie w Polsce zna dobrze gry 
lisów o fałszywej barw ie skóry, W

U l a  f r o n c i e

Pierwszy krok
M ożna już dziś głośno i dobitnie  

zawołać, że z takim  zniecierpliw ie
niem oczekiwana likw idacja g n ia z
da „tolerującego i popierającego 
idee i tendencje zupełnie kom uni
styczne lub z kom unizm em  graniczą
ce, pacyfizm  sprzeczny z interesami 
państwa, podważanie zaufania do 
w ładz państw ow ych“ połączone z 
przekroczeniam i finansow ym i ja 
kim  byl daw ny Zarząd Zw iązku  
hauczycielstw a  Polskiego, jest jęd 
rni w ielką zasługą Zw iązku  M łodej 
Polski.

1 nic dziwnego, że wobec faktu  
tego cały zorganizowany i niezor- 
ganizowany fo lksfront i kom una za
palały nieukrywaną wściekłością. 
Że gdy mgr. M usiol, wraz ze swym i 
w spółtowarzyszam i na rozkaz n a j
w yższych w ładz obejm ow ał skom u- 
nizowaną placówkę, rzucono m u  
kłody pod nogi, zemszczono w  żar
gonie, po polsku, a nawet i po ro
syjsku w sowieckiej prasie, że jest 
to zamach na dem okrację, na swo
body obywatelskie.

A  gdy on nie uląkł się tego, lecz 
z całym  spokojem  i zaparciem się 
siebie szedł, by z Z. N . P. stworzyć 
kom órkę życia narodowego i pań
stwowego, wówczas postanowiono ni 
szczyć go system atycznie.

Zam knięto m u dopływ  składek, 
zepsuto m aszyny , próbowano zer
wać stosunki z jego zarządem, sa
botowano polecenia, a ostatnio co 
kilka  dni podawno do prasy, że mgr 
M usioł ustępuje ze stambwiska, by  
ty lko  obrzydzić mu pracę, by na ka
żdym  kroku napotykał na na jw ięk
sze trudności, by poderwać doń za
ufanie, by zmęczyć go do tego sto
pnia, aż ustąpi. I  byli naw et tiący z 
pośród często najlepiej myślących  
co w  pracy te j fo lksfrontow i pom a
gali notując i rozpowszechniając 
podsuwane wiadomości.

Lecz mgr. M usiol wie dobrze, że 
placówka, którą dostał, to pierw szy  
krok i pierwszy atak zarazem, że na 
zwycięstwo jego czeka cala Polska. 
Kurator M usioł musi zacisnąć zęby, 
sprężyć ramiona i w alkę tę wygrać 
za wszelką cenę.

W a lka  —  m im o wszystko  —  zo- 
si unie wygrana! ^

M.

Polsce nie będzie Basków! Katolicy 
polscy nie staną razem z folksfron- 
tem — przeciw Polsce!

M ichał Marusieński.

Jeden jest Naród 
i jedną mtusi hyc Uryanizacja Polityczna Narodu
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I M u s m c  s p r a w y

W ywiad z Prezesem 
Bratniej Pomocy

STUD. PAŃSTW. WYŻSZEJ SZKOŁY BUD. MASZYN I EL.
IM. WAWELBERGA

Chcąc zorientować oigół kolegów 
w sprawie nadan ia  tytułu inżyniera 
Waiwelberczykom, redakcja „W  J e 
dnym  Szeregu" zwróciła się do P re
zesa B ratniej Pomocy, kol. F ran 
ciszka - M ikołaja Mackiewicza, k tó
ry, jako członek Komitetu Obrony 
Naszych U praw nień, rzucił garść 
wiadomości, zastrzegając że ze 
względu na dalsze prace Komitetu 
może olmówić tylko niektóre doko
nane fakty.

— ,,Pracę naszą przeprowadzam y 
planowo, konsekwentnie zbliżając się 
do celu“ —  zaczyna Prezes. —  P un
ktem  w yjścia dla naszych poczynań 
było, zaczerpnięcie opinii publicznej. 
D latego też w m aju r. b. przepro
wadziliśmy anlkietę na  łamach „Ku
riera  Polskiego".

W yniki ankiety wypadły, .zigodnie 
z naszymi przewidyw aniam i, ko
rzystnie, gdyż opinia publiczna nie 
tylko, że nie zgodziła się ze zdaniem 
panów z M. W . R. i O. P. ale prze
ciwnie wyraziła, że W awelberczyk 
jako  taki bezwzględnie jest niezbęd
nym  dla przem ysłu i doceniając je
go zasługi położone w technice, n a  
wzór państw  zachodnich winno mu 
S 'ę  nadać tytuł inżyniera. W y star
czy przytoczyć nazwiska osób — 
mówi kolega Prezes —  aby podkre
ślić wartość tej opinii. Płk. Czuruk. 
Drzewiecki Piotr, prezes Związku 
Przemysłowców M etalowych, Płu- 
żański Stanisław, dziekan wydz. 
mechanicznego Politechniki W a r
szawskiej. oto osoby, które przewo
dziły wśród opiniodawców".

—  A jak  zap atru ją  się na nowe 
spraw y stowarzyszenia inżynierów?

— Niem al równocześnie z ankie
tą na lam ach „K uriera Polskiego" 
na zjeźdzde członków Stowarzysze
n ia  Elektryków Polskich wysunięto 
rezolucję na wniosek iprof. Pożarys- 
kiego, która podobnie jak  opinia 
publiczna wysuwała projekt n ad a
nia absolwentom P. W . S. B. M i 
El. im. H. W . i S. R. tytułu inży
niera. Inne stowarzyszenia są rów
nie przychylnie do naszej sprawy 
ustosunkowane.

— Kol. Prezesie! A jak się przed
staw iają  spraw y tytułu n a  terenie 
Sejmu.

—  „N aw iązano kontakt w stycz
niu b. r. N a skutek in terpelacji w 
naszej sprawie wnoszonych, podczas 
sesji zeszłorocznej, w yłoniona 
została kom isja oświatowa, która o- 
bok innych spraw  zajęła się również 
naszą. Przewodniczącym tej komisji 
jest przychylnie do nas ustosunko
w any pos. Boichmarski. Z różnych 
poczynań na tym terenie na szcze
gólniejszą uwagę zasługuje fakt zło

żenia wniosku przez poisła inż. So
wińskiego Zygm unta, który wnosi 
p ro jek t ustawy o upraw nieniach 
P. W . i S. B. M. i El. im. H. W a 
w elberga i S. Rotwanda.

P rojekt ten  został rozpatrzony 
przez Kom. Oświatową, jednak  na 
plenum  Sejmu podanym  nie został, 
ze względu na... sprzeczności z inny
mi istniejącym i już ustawami (? — 
przyp. red).

W  wyniku interw encji władz 
wyższych M. W . R. i O. P. zm ieni
ło punkt statutu P. W . S. B. M. i 
El. im. H. W . i S. R., zastępując go 
punktem, mówiącym o przyjm ow a
niu  kandydatów  wyłącznie po m a
turze i absolwentów średnich 
szkół technicznych o podbudowie 
sześciu klas gim nazjum . Jeśli chodzi 
o poczynania w obecnym okresie 
czasu —  kończy Prezes —  niestety, 
ze wspom nianych już wyżej wzglę
dów nie będę o wielu mówił, ale 
m ogę wyrazić nadzieję, popartą 
ostatnimi wiadom ościami z terenu 
Sejmu, że n a  najbliższej sesji sp ra
wa nasza zostanie przychylnie za 
łatw iona".

—  Kolego Prezesie! A czy poczy
nania wychowanków i studentów  P. 
W . w obronie tytułu nie m ogą 
■wpłynąć n a  wyniki prac naszego 
Komitetu.

— „Studenci i wychowankowie 
Politechniki W arszaw skiej nie w y
stępują przeciwko naszym dążeniom. 
Ich akcja  skierow ana jest na  p rzed
miot nadan ia tytułu absolwentom 
technicznych szkół średnich i wyż
szych nie akademickich, które p rzy j
m ują kandydatów  po 6 klasach g i
m nazjalnych starego lub 4-ch kla- 
cach nowego typu. W edług naszego 
pro jek tu  uważaliśmy, że należy prze
sunąć poziom tytułu naukowego P o 
litechniki o cały szczebel w zwyż 
t. j. dodać do tytułu inż. słowo dy
plomowany, gdyż wychowanko
wie Politechnik są przygotowani 
wybitnie do pracy naukowej i la 
borato ry jnej.

D latego też jako ludzie zdolni 
myśleć abstrakcyjnie w inni zdać so
bie sprawę, że oni to właśnie będą 
pracować jako kierownicze jednost
ki powołane do usunięcia z życia te 
chnicznego licencji zagranicznych, 
my zaś, W awelberczycy —  chcemy 
li tylko pracow ać dla dobra N aro 
du i Państw a w twórczej pracy 
konstruktorskiej i uważamy z:a sto
sowne wywalczyć odpowiednią p la
tform ę pracy, dającą nam  możność 
współdziałania z kierow nikam i ży
cia technicznego".

N a tym  kol. Prezes zakończył w y
wiad, życząc pomyślnego rozwoju 
dla naszego pisma.

j£ Polslri i me światu

Kol. J. Rutkowski 
kierownikiem ZMP

DOTYCHCZASOWY ZASTĘPCA KIEROWNIKA ZWIĄZKU MŁO
DEJ POLSKI, J E R Z Y  R U T K O W S K I ,  ZOSTAŁ MIANOWANY 

KIEROWNIKIEM GŁÓWNYM 
ZWIĄZKU MŁODEJ POLSKI

Z.N.P.
Rozwiązanie władz dotychczaso

wych Zw. Naucz. Polskiego w świe
tle znanych ogólnie powodów, od

słon iętych  w otw artym  oświadczeniu 
gen. Składkowskiego, wywołało ist
ną burzę protestów, deklaracyj i 
histerycznych odruchów wśród czer
wonego frontu w Polsce. Część p ra 
cowników Z. N. P. zorganizowała 
krótkotrw ały (dwudniowy) strajk  
okupacyjny, zorganizowany z więk
szym rozmachem, niż sukcesem. 
Zorganizowano m. innymi specja l
ną akcję grom adzenia funduszów 
na dłuższe przetrw anie strajku  oku
pacyjnego, akcję, prow adzaną wśród 
sym patyków polityki b. zarządu Z. 
N. P. Jak  wiadomo, polityka ta  no
siła według oświadczenia Prem iera 
cechy akcji komunistycznej. Biule
tyn inform acyjny w ydaw any przez 
część strajkujących pracowników 
Związku Nauczycielstwa Polskiego 
(wyszły dwa num ery) w numerze 
drugim  podaje listę ofiarodawców. 
N a liście tej znaleźli się między in 
nymi:

PracownicyZ.Z.K . 120 zł. Człon
kowie W ydz. W ych. ZZK  110 zl. 
Żydowski Zw. Socjal. „B und" 110 
zł. Hotel noclegowy Z. N. P. 1 7 zł. 
92 gr. Kister M arian  (wspódwłaści- 
ciel firm y wydawn. „R ój") 20 zł. 
Grydzewski M ieczysław (red. „W ia 
domości L iterackich") 20 zł. S łonim 
ski Antoni 15 zł. Uniłowski Z b i
gniew 5 zł.

Ciekawe jest, że lista składek na 
i.5 ofiarodawców zaiwiera tylko 
dwie szkoły. Najciekawsze, że wśród 
ofiarodawców znalazł się „Bund"', 
żydowska organizacja bliska ko
munistom, a obok niej — panowie 
z „W iadom ości L iterackich". G ry- 
dzewski i Słonimski zdecydowali się 
pieniężnie poprzeć akcję, napiętno
w aną przez prem iera polskiego rzą
du jako  akcję antypolską. G ry- 
dzews/ki i Słonimski staw iają sie
bie w szeregu zbuntowanych 
pizeciw  Polsce. Będziemy się do
magać zamknięcia „W iadomości 
Literackich" Pam iętam y, że z te
go właśnie pisma wyszedł ohyd
ny napad na arm ię polską z pod 
pióra Uniłowskiego (jest także na 
liście składek).

— o—
Ataki biuletynu inform acyjne

go na Związek M łodej Polski są w 
tym świetle zrozumiałe. Związek 
M łodej Polski niem a potrzeby się 
ich lękać —  to były histeryczne od
ruchy pokonanego w pierwszym 
starciu przeciwnika.

MŁODZIEŻ LUDOWA POD 
SZTANDAREM ZMP.

D nia 24.X . b. r. odbył się w 
W arszaw ie walny zjazd delegatów 
Związku M łodzieży Ludowej. Ob
iad y  delegatów w liczbie około 300 
nacechowane były wielką powagą, 
szczerością i patriotyzmem.

Zabierało głos około 20 mówców 
z całej Polski. W szyscy jednom yśl
nie stanęli na stanowisku, że powa
ga chwili wym aga podporządkow a
nia się całego młodego pokolenia 
polskiego jednej woli i jednem u 
kierownictwu.

W  konkluzji wśród wielkiego i 
szczerego entuzjazm u przyjęto przez 
aklam ację wniosek Z arządu G łów
nego Z. M. L. o przyłączeniu się do 
Związku M ło d e j' Polski.

W  tym momencie przybył na sa
lę kierownik Z. M. P. Jerzy Rut
kowski.

Z ebrani, działacze młodego poko
lenia wsi zgotowali kol. Rutkow
skiemu entuzjastyczne przyjęcie. 
W obec pochylonych sztandarów  od
śpiewano stojąc hym n ludowy, po 
czym kol. Rutkowski wygłosił prze
mówienie podkreślając, że iz tą  chwi
lą nie kończy się lecz zaczyna w iel
ka  praca, jak ą  na swe barki wzięło 
młode pOk-olenie polskie. N astępnie 
kol. Telechun przedstawił delegatom 
tymczasowy plan kolonizacyjny od
pracow any przez kierownictwo 
Z. M. P.

N a ząikończenie zabrało: głos kilku 
z delegatów, którzy imieniem pol
skiej młodzieży ludowej wyrazili 
całkowite swe oddanie do budowy 
fundam entów  pod lepsze Ju tro  P o l
ski.

GODNE NAŚLADOWANIA

Akadem ik polski, handlow iec po j
m uje coraz głębiej swoje zadania i 
m isje jakie m a  do spełnienia. Do- 
wodejn tego jest akcja pod jęta  przez 
Br. Pomocy Słud. S. G. H.

Jak  się dow iadujem y kad ry  stu
dentów przeszkolone na specjalnym  
kursie, prowadzonym  przez wybit
nych fachowców, poprow adzą w al
kę ze zorganizowanym  żydostwem, 
w ypierając je  z zagarniętych n ie
praw nie placówek handlowych. Bo
dajże najbardziej zażydzoną jest 
sprzedaż ryb. D latego też studenci 
S G. H.. po szeroko pom yślanej 
n kej i propagandow ej 'przystąpią do 
handlu  rybami. Sprzedaż odbywać 
się będzie nie tylko w specjalnych 
basenach, w ynajętych w halach 
Mirowskich, lecz nad to studenci, 
zaopatrzeni w specjalne legitym a
cje. będą zbierać zamówienia po 
domach polskich gospodyń.

Ź y c f o / l w o  t o  p a s o ż y t  
n a  ż y u j y m  c i e l e  IM a r  o  fM u
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Zebranie informacyjne 
Z M. P.

D nia 5 b. m. odbyło się w salach 
Resursy Obywatelskiej w W arsza
w ie wielkie zebranie inform acyjne 
Sekcji Akadem ickiej ZM P. N a ze
branie przybyło około 2.500 osób, 
a około tysiąca osób zmuszone by
ło odejść z ipowodu braku miejsc. 
N a pół godziny przed rozpoczęciem 
samego zebrania kierownik Zw iąz
ku Mł. Polski kol. Rutkowski ode
brał raport organizacyjny okręgu 
stołecznego. N a zebraniu przem a
wiali członkowie kierow nictw a 
główmego Związku kol. kol. P o 
krzywa, Zarzycki, M eyer, G utt i 
Siwiński. N astrój na zebraniu był 
pełen entuzjazm u i silnego przeko
nania, że ZM P spełni zadania, j a 
kie wziął na swe banki! i poprow a
dzi całe młode pokolenie do zwy
cięskiej walki o Przełom  Nairodo- 

Wy'W śród niem ilknących okrzyków 
na cześć Przełom u Narodowego, 
W ielkiej Polski i Związku zebranie 
zakończano spontanicznym  odśpie
waniem  H ym nu Narodowego..

GHETTO NA WYŻSZYCH 
UCZELNIACH

Izolacja młodzieży polskiej od 
żydów na wyższych uczelniach jest 
rzeczą dokonaną. Z dniem  w ydania 
zarządzeń rektorów nastąpił całkoi- 
wity spokój i p raca odbywa się w 
warunkach norm alnych. Mimo to 
żydzi nie uznają zarządzeń rekto
rów i usiłu ją zakłócić norm alną p ra 
cę przez stanie na wykładach, pro- 
wokowaniem przez zajm owanie 
miejsc nie odpowiednich, a ostatnio 
z wielkim hałasem  ogłaszając strajk  
protestacyjny.

Usiłow ania te spotkają się ze sta
nowczą postaw ą ogółu i całej opinii 
polskiej. Nic nie pomogą w ystąpie
nia Michałowiczów, Kotarbińskich i, 
Kulczyckich, bo młodzież po trafi 
obronić to, co zdobyła, a profeso
rowie, przeżarci duchem lewicy ży 
dowskiej, staną wobec (zorganizo
wanego frontu całej polskiej m ło
dzieży akademickiej.

Podział ławek nic nie m a prze
ciwnego czy wrogiego religii. Na 
uniwersytecie katolickim w Rzy

mie, którego opiekunem jest Ojciec 
Św., istnieje narodowościowy po
dział ławek: Polacy, Francuzi, W ło 
si, N iemcy —  siedzą oddzielnie.

N ie mamy też zam iaru przyjm o
wać pouczeń o wierze katolickiej 
od ludzi, którzy nie praktykują.

Mimo wielkich wysiłków folks- 
frontu  duch żydoi-masoneirii nieza
długo zostanie usunięty bezpow rot
nie z terenu W yższych Uczelni i z 
całej Polski.

Bo idzie już M łoda Polska!

D Z I W N E

Dziwnym w ydaje się postępowa
nie B ratniej Pomocy S. N. P. Z o
stał bowiem zgłoszony przez jed n e
go z członków Z arządu wniosek o 
interw encję u D yrekcji Szkoły w 
sprawie miejsc dla żydów, ta  boi- 
wiem jeszcze nie w ydała odpow ied
niego zarządzenia. Z arząd B. P. 
tymczasem, zamiast powziąć w tej 
sprawie postanowienie natychm iast, 
uchwalił wniosek ten poddać obra
dom prezydium , które z kolei przed
stawi opracow any tenże wniosek z 
powrotem Zarządowi.

T a  iście genewska procedura na
suw a słuszne zastrzeżenia, czy B rat
n ia  Pomoc S. N. P. napraw dę re
prezentu je  interesy polskiej m ło
dzieży tej Uczelni.

ZE ŚWIATA

W KILKU WIERSZACH

D yktator W łoch, Mussolini, zło
żył o ficjalną wizytę wodzowi N ie
miec, H itlerow i. Z a obliczona na 
efekt w izytą k ry ją  się i głębsze rze
czy. Dowodem tego było przemó
wienie prezydenta Rooseelta prze
ciwko dyktatorom . N iestety rów
nocześnie zostało ujaw nione, że 
Stany Zjednoczone zaopatru ją  w 
broń i am unicję Rosję Sowiecką. 
W o jn a  w H iszpanii i w Chinach 
toczy się wciąż z w ielką zaciętością, 
pochłaniając ogromne sumy pie
niędzy i ofiary w ludziach.

Cały ten olbraz wskazuje, w jak 
gorących i powikłanych czasach 
żyjem y i że tylko .rozganizowany 
hierarchicznie N aród  Polski, N a 
ród Zwycięzców, a nie skłóconych 
połityikierów, zdolny będzie do od
parcia każdej wrażej siły.

O  tytuł  i n ż y n i e r a
W p ad ła  mi w ręce niedaw no ulot

ka w ydana przez Koło W ychow an
ków Politechniki W arszaw skiej, za
wierająca, protest przeciwko p ro jek 
towi nadan ia tytułu inżyniera absol
wentom W yższych Szkół Budowy 
M aszyn i E lektrotechniki. Wyższe 
szkoły tego typu s?. dwie: jed n a  z 
nich w W arszaw ie znana pod popu
larn ą  nazw ą „W aw elberga" —  d ru 
ga w Poznaniu. Redaktorzy tego 
„spraw ozdania" w długich wywo
dach s ta ra ją  się udowodnić, że two
rzenie typu niższego stopnia inży
nierskiego („inżynier" w porów na
niu do tyt. „inżynier dyplom owany" 
— dla obsolwentów politechnik) jest 
ze wszechmiar nie wśkazane. Spra
wozdanie jest zredagowane w fo r
mie ag itacyjnej i co najgorsze nie 
posiada poczucia rzeczywistości w 
stosunku do rzeczy z którym i auto
rzy chcieli się definityw nie rozpra
wić. Nie mówi się w nim  też o istot
nym  projekcie jaki się ostatnio uka
zał lecz cały „protest" skierowany 
jest li tylko przeciwko W yższym 
Szkołom Budowy M aszyn co może 
łatw o wprowadzić w błąd opinię pu
bliczną.

Spraw ą tytułu inżyniera jest już 
obecnie tak dojrzałą, że można i n a 
leży mówić o niej jasno i otwarcie, 
a przede wszystkim poznać „rze
czywistą rzeczywistość" w tym
v zględzie.

W  r., 1922 gdy świat techniczny 
w Odrodzonej Polsce był jeszcze nie- 
zorganizowany i opierał się w yłącz
nie na inżynierach z okresu niewoli, 
Ci właśnie narzucili Sejmowi U sta
wodawczemu t. zw. ustawę o ochro
nie tytułu inżyniera. U staw a w pier
wotnej redakcji była mocno nieży

ciową i pozbawioną myśli przewod
niej n a  daleką przyszłość, to też by 
ła ona kilkakrotnie nowelizowana a 
życie samo ca łą  ustawę znacznie wy
przedziło.

Dążenie absolwentów W yższych 
Szkół Budowy M aszyn do uzyskania 
niższego stopnia inżynierskiego nie 
jest niczym innym jak usankcjono
waniem  stanu faktycznego z tym, że 
otrzym ają należny im tytuł zawodo
wy za swą dotytchczasową pracę 
i grutow ne przygotow anie do samo
dzielnego stanowiska w technice. I 
imylą się autorzy ulotki tw ierdząc, że 
„ W  Polsce d aje  się odczuć pozorny 
brak inżynierów" —  w Polsce d a
je się odczuć brak zdolnych sił 
technicznych, posiadających odpo
w iednie przygotowanie do samodziel 
nej pracy, połączone z am bi
cją i solidnością wykonania. A 
ustawa o ochronie tytułu inżyniera 
jest w łaśnie hamulcem dla ludzi 
m łodych i ambitnych, od których 
można wiele oczekiwać, a ktorzy, wo
bec braku form alnego zagw aranto
w ania im praw, jakie z ich przygo
towania i pracy słusznie im się n a 
leżą, często tracą  chęć do intensy
wniejszej pracy względnie, —  jeśli 
są tacy co mogą sobie na to pozwo
lić —  jad ą  za granicę na  jeden rok 
stiidziów (gdzie są traktow ani na 
równi z absolwentami politechnik) 
ąby wrócić do k ra ju  iz pełnym  dy
plomem inżyniera. Czyż ten rok stu
diów (trzeba wziąć pod uwagę czas 
zużyty na  pokonanie trudności języ
kowych) napraw dę z tych „drugo
rzędnych sił" (jakim i chcieliby wi
dzieć „w aweiberczyków" autorzy 
ulotki) może stworzyć pełowartościo- 
wego inżyniera, gdyby nie mieli oni

dostatecznego przygotow ania u sie
bie w kraju?

Autorzy ulotki przem ilczają ten 
fakt. Nie w spom inają oni też zupeł 
nie o tym, że w  całej zachodniej E u 
ropie, k tóra niestety przewyższa nas 
wciąż jeszcze, świat techniczny op ie
ra  się w łaśnie na  typie inżyniera 
niższego (przemysłowego, ruchu), a 
inżynierowie o  takim  kierunku, jaki 
d a ją  nasze krajow e politechniki 
(zajmują stanowiska naczelne, kie
rownicze i ci to właśnie „inżyniero
wie dyplom ow ani" m ają  dążyć do 
„przebojowości myśli technicznej" 
— jak  to pięknie napisali autorzy 
ulotki.

I u nas powoli taki typ inżyniera 
ruchu zaczyna powstawać. A są 
nim dobrze praktycznie i najzupeł
niej wystarczająco teoretycznie 
przygotow ani absolwenci W yższych 
Szkół Budowy M aszyn i E lektro
techniki w W arszaw ie i Poznaniu.

Tym  bardziej próżne są obawy, 
że „nadanie tytułu inżyniera w y
chowankom tych szkół usankcjono
wałoby praw o zajm ow ania przez 
nich stanowisk inżynierskich". A b
solwenci bowiem tych szkół nie 
m ają  i mieć nie będą nigdy asp ira
cji do zajm ow ania stanowisk inży
nierów  dyplom owanych —  w ycho
wanków szkół politechnicznych, a 
ci, którzy już dziś nie m ając p ra 
wa używ ania tytułu inżyniera często 
za jm ują stanowiska wyższe niż inży
nierow ie obecni, tym samy udaw ad- 
m ają , że na to zasłużyli i stanowisk 
tych stracić w żadnym w ypadku nie 
mogą.

Jeżeli chodzi o reform ę szkolnic
tw a technicznego', a w szczególności 
zrów nania W yższych Szkół Budowy

Maszyn ze szkołami akadem ickimi 
to i tu chodzi tylko o usankcjono
w anie stanu faktycznego. W yższa 
Szkoła Bud. Masz. im. W aw elberga 
jest bowiem po Politechnice Lwow
skiej hierarchicznie starszą od Poli
techniki W arszaw skiej, której wy
chowankowie usiłu ją twierdzić, że 
szkoła ta  stoi na poziomie szkolnic
tw a średniego. Tw ierdzenie bo
wiem, że „trzyletni kurs nauki w 
W yższej Szkole Budowy M aszyn i 
E lektrotechniki prawie wcale nie 
różni się od tak samo trw ającego 
1rzv lata  program u liceów" św iad
czy o ignorancji autorów  ulotki w 
dziedzinie poziomu sił technicznych 
jakie W SBM  daje technice.

A utorzy ulotki nie chcą znać gło
sów najw ybitniejszych przedstaw i
cieli świata technickiego w tej 
sprawie na łam ach „K urjera Pol
skiego". na  zjazdach SEP-u, w m e
m oriale SIM P-u oraz we wniosku 
posła inżyniera Sowińskiego w Sej
mie. A przecież głosy te pochodzą 
od samych inżynierów - w ychowan
ków politechnik. Dystans jaki się 
wytworzył między inżynierem  poli
technicznym a technikiem dzięki u- 
stawie o ochronie tytułu inżyniera, 
musi być przez odpowiednie prze
pisy zniwelowany. Stanie się to być 
może kosztem czyjejś am bicji oso
bistej lecz bezsprzecznie w yjdzie na 
korzyść techniki polskiej. Krokiem 
tym  może być tylko stworzenie niż
szego stopnia inżynierskiego dla 
wychowanków wyższych szkół tech
nicznych i podniesienie roli obecne
go' inżyniera do stopnia „inżyniera 
dyplom owanego" dla wychowan
ków szkół politechnicznych.

M ichmar.
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